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KOŚCIÓŁ ZA SZKLANKĘ WODY. 


PRZEZ 


Rozalją z F....w M. Suee 


Minęło lat dwanaście. W dzień wiosenny na 
ławce przed plebaniją w San Pedro siedział zna; 


jomy nam kapłan, już siedemdziesiątletni starzec. 


Obok niego stało z Brewijarzem w ręku dwana- - 


ście lat mające prześliczne chłopię, głośno czyta- 
jąc, a szesnastoletni dorodny i silny młodzieniec 
zajmował się porządkowaniem „ogródka otaczają- 
cego zobu stron ubogą plebaniję. sani: ocie- 
mniała prawie zupełnie, siedząc na progu domu, 
ze złożonemi rękami uważnie przysłuchy wała się 
ającego. A 
E ai PAAT turkot pochodzący od as PA 
dżającego drogą od Sewilli prowadzącćj powozu; 
chłopczyk przerwał czytanie 1 zawołał: cal 
— Ach! co za piękny ekwipaż! raar wie s 
od zadziwienia oczami patrzał jak tenże zbliża 
się, a wreszcie stanął przed plebaniją. p 
Bogatą liberją strojny lokaj zeskoczył z kozła 


i prosił o szklankę wody dla pana swego. 
e 


— Karlos! — rzekł pleban do obok niego stoją- 
cego chłopczyka, — Karlosie! podaj szklankę wo- 
dy temu panu, przynieś i wino, może raczy przy- 
Jjąć, ależ spiesz się! 

Znakomity podróżny był-to mężczyzna lat pięć- 
dziesiąt wieku miéć mogący, wzrostu wysokiego 
i poważnćj postaci. 

Wysiadłszy z powozu, zbliżył się z uszanowa- 
niem do księdza i siadając obok niego na ławie 
zapytał: 

— Przebacz, szanowny plebanie może natrętnej 
ciekawości, ale chcićj mnie oświecić, czy młodzień- 
cy ci są twoi siostrzeńcy, czy synowcowie? 

— Są mi jeszcze bliższemi! — odrzekł z miłym 


` uśmiechem czcigodny kapłan; są to bowiem moje 


przysposobione dzieci. 

— Jakto? — zapytał ze zdziwieniem nieznajomy, 

— Ponieważ nie ma w tóm żadnój tajemnicy. 
Signor, gotów jestem opowiedzićć, jak się to stało, 
tómbardzićj że przy mém cichém życiu, które już 
ku schyłkowi się zbliża i przy braku stosunków 
ze światem, wyświadczycie mi szlachetny panie 
przysługę wielką udzieleniem rady, jakby najle- 
pićj tą młodzieżą. pokierować i zabezpieczyć im 
przyszłość uczciwą. 

Nieznajomy odbierając szklankę wody, skinął 
ręką na znak zgody i zaraz potóm poczciwy ple- 
ban wzruszonym głosem rozpoczął opowiadanie 


wypadków znanych już nam z pierwszego roz- 
działu; a następnie jak dzieci w bojaźni Boga wy- 
chował, naukami umysł ich oświecił, i jak wdo- 
brym gruncie ziarno się pięknie przyjęło, bogaty 
plon obiecując. 

— I cóż, signor, radzicie mi dalćj z memi przy- 
branemi synami robić? 

— Najlepićj oddać ich na kadetów do gwardji 
królewskićj, — odparł nieznajomy, — i aby po- 
dług stanu żyć mogli, trzeba im wyznaczyć roczną 
pensją, około czterech tysięcy dukatów wynoszącą. 

— Poufne moje słowa i prośba o radę, — od- 
rzekł starzec IARAA — nie zdawały mi się na 
szyderstwo zasługiwać... 

Lecz nieznajomy nie zważając na to, mówił 
dalej: 

— Następnie trzeba wasz kościół odbudować, 
wygodną plebaniją w pobliżu wystawić, okolić ją 
ładnóm ogrodzeniem na podobieństwo rysunku, 
który, spodziewam się, że waszćj wielebności się 
podoba. 

To mówiąc, rozwinął plan zgodny z poprzednim 
opisem i wpatrując się w poważne i łagodne sza- 
nownego starca oblicze, mówił dalej drżącym 
głosem: 

— Wszystko to w połączeniu nazwiemy kościołem 
pod ewangelicznóm wezwaniem szklanki wody.... 

— Boże! co to wszystko znaczy? — przerwał 
pleban, — ten głos... te rysy... 

—Mości księże!-—powstającnagle odezwał się nie- 
znajomy,— nazywam się Don Jose di Rebeira, przed 
dwunastu laty byłem dowódzcą fakcji politycznej. 
Byłem ujęty w waszym domu, lecz udało mi się 
z więzienia wydobyć; czas i okoliczności wielkie 
w mém życiu spowodowały zmiany, dziś jestem 
bogaty i w znaczeniu. Wy, wielebny panie, ulito- 
waliście się nade mną kiedy byłem ranny, wygło- 
dzony i w niebezpieczeństwie.... późnićj zastąpili- 
ście ojca mym biednym synom; gdzież więc zna- 
leść słowa na wyrażenie méj wdzięczności?...... 
O dzieci moje! o moje biedne sieroty!... — Mło- 
dzieńcy rzucili się na szyję ojca, a gdy pierwsze 
minęło wzruszenie, Rebeira podając rękę pleba- 
nowi rzekł: — I cóż, czyż nie wystawimy kościo- 
ła i plebanji? 

Ksiądz zwróciwszy się do Margarity, wymówił 
z namaszczeniem: 

„Ktoby was napoił kubkiem wody w Imieniu 
mojóm, zaprawdę powiadam wan nie straci za- 
płaty. * 

— Amen! — dodała zgrzybiała Margarita, za- 
płakawszy rzewnie, wzruszona wspomnieniem prze- 
szłości i przewidzianćm rozłączeniem z ukochane- 
mi wychowańcami. 


W rok potóm, w obec Don Jose Rebeiry i sy- 
nów jego, nastąpiło poświęcenie plebanji i najpię- 
kniejszego w całéj okolicy Sewilli kościoła San 
Pedro pod ewangeliczną nazwą szklanki wody. 
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KORRESPONDENCJA Z PARYŻA. 


—Pewna Polka, któréj nazwiska nie mam pra- 
wa wymieniać, zaślubiona ze znakomitéj rodziny 
Włochem i w Rzymie mieszkająca, w przejeździe 
przez Paryż opowiadała nam zajmujące szczegóły 
o życiu Ojca Świętego, który się znacznie od ja- 
kiegoś czasu postarzał. W dzisiejszém stanowisku 
zachwianćj władzy świeckićj Papieżów i przy zbyt 
nadwątlonóm zdrowiu Piusa IX, sądzę, że łaska- 
we Czytelniczki moich paryzkich listów w Maga- 
zynie Mód zamieszczanych, znajdą zajmującym po- 
niższy opis, który z opowiadań wiarogodnych na- 
szćj rodaczki zaczerpnałem: a" 

„Papież Pius IX, wstaje zwykle o szóstćj rano. 
Nawiasowo wspomnićć tu powinienem, że prywa- 
tne pokoje watykańskiego pałacu odznaczają się 
w Europie przepychem i gustem. Zdobne są w zło- 
to, pyszne kobierce, makaty i jedwabie; znajduje 
się wszakże w nich nieco mebli z drzewa, prostotą 
swą apostolską pokorę i skromność pierwotnych 
chrześcijańskich wieków przypominających. Toż 
samo możnaby powiedzićć o Kwirynale i zamku 
Gondolfo, pałacach rezydencyjnych najwyższych 
rzymskich Kapłanów. 

O siódmćj rano Papież odprawia Mszę czytaną 
w kaplicy dotykającćj jego sypialni. Wszyscy pra- 
wie Kardynałowie i Biskupi rzymscy mają ten 
sam zwyczaj, Kamerjer czyli szambelan papiezki 
zastępuje na usługach zwyczajnego kamerdynera. 
Taką szambelańską służbę u Papieża pełni zwy- 
kle prałat, kanonik albo dyjakon. W Watykanie 
znajduje się aż dziesięciu poufnych kamerjerów, 
a najzaufańszymi z porządku wieku są: Monsignio- 
rowie Stella, de Merode, Talbot i Ricci kożn 
Hr. Walewskićj. Te osoby nierozłącznie i wszę- 
dzie towarzyszą Papieżowi, bawią go i rozrywają: 
co nietrudnóm jest dla nich, albowiem Papież z na- 
tury uposażony został wesołóm usposobieniem. 
Pius IX jest wesołego humoru, uśmiecha się cią- 
gle i dowcipnie żartuje. 

O ósméj Ojciec Swięty śniada. Sniadanie jego 
składa się zwykle z kawy i bułeczek, rzadko zin- 
nych a zawsze lekkich potraw. Podczas, śniadania: 
sam tylko Monsignor Stella nie opuszcza Papieża. 
Otwiera on listy i wszelkie korrespondencje, czyta 


je albo treściwe z nich robi sprawozdanie. Jest-to 
chwila największój poufałości i naj głębszego wy- 
nurzenia. 

Po skończeniu śniadania iodczytaniu korrespon- 
dencyj, Kardynał Antonelli schodzi z wyższego pię- 
tra do salonu Papieża. Minister-Kardynał wobej- 
ściu z Piusem IX, jest pełen łagodności i upoko- 
rzenia. Santo Padre! Beatissimo Padre! za każdym 
prawie powtarza wyrazem; chwali wysokie zdol- 
ności Najwyższego Pontifa, unosi się nad jego spe- 
cjalnemi wiadomościami i łatwością roztrząsania 
spraw wszelkiego rodzaju, radzi się swego Zwierz- 
chnika we wszystkićm i co chwila mieni się najpo- 
korniejszym sługą: a w gruncie kieruje sam i rzą- 
dzi. To posłuchanie i narada Monarchy ze swym 
pierwszym Ministrem trwa godzinę, a najwięcćj 
dwie, stosownie do potrzeby. Kamerystom czyli 
szambelanom, którzy i w téj chwili są obegnymi, 
wolno jest przerywać i podawać swe zdanie. Dla- 
tego-to kardynał Antonelli stara się z nimi zacho- 
wać najściślejsze stosunki. 

Czasami o wpół do jedenastćj, a zwykle o jede- 
nastéj Papież daje publiczne posłuchanie. Pius IX 
ubrany cały w bieli, zasiada przed stolikiem w wiel- 
kiém krześle tronowóm z poręczami. Odpowiada 
każdemu słów kilka po włosku, francuzku lub hisz- 
pańsku, jeżeli w tych językach do niego przemó- 
wiono, dla mówiących po polsku, niemiecku lub 
angielsku tłómacza sprowadzają. Na takiem posłu- 
chaniu Pius IX podpisuje niekiedy żądania indul- 
gencyi na prośbach do stolicy Apostolskićj zanie- 
sionych. Niektóre bowiem osoby dopiero podczas 
posłuchania wręczają mu suppliki zwykle podług 
szemati zredagowane. W tych supplikach wyraża 
się prośba o odpuszczenie grzechów na własny ra- 
chunek popełnionych, alboteż na imie dzieci i kre- 
wnych, aż do trzeciego pokolenia, w chwili rozta- 

„ nia się ich z życiem. Tego rodzaju żądaniom Ojciec 
Śty bardzo chętnie zadosyć czynii pisze zwykle 
pod suppliką wyrazy: „Fiar—PIO NONO.” 

Od ostatnich wypadków zaszłych na włoskim 
półwyspie, niektóre osoby wręczają Papieżowi na 
posłuchaniach różne ofiary pieniężne wraz z adre- 
gami wynurzającemi ubolewanie i współczucie. 
Papież zwraca je zwykle z tym napisem: Impleat 
vos Dominus gratia, benedicat te Dominus et tuam 
familiam. 

Obiad się zastawia dla Papieża o godzinie dru- 
gićj po południu. O trzecićj po obiedzie Pius IX, 
jak wszyscy mieszkańcy Rzymu, idzie na spoczy- 
nek i śpi do godziny czwartćj. Jeżeli w tym cza- 
sie ktoś żąda rozmowy z jakim Kardynałem, od- 
powiadają mu: „Jego Eminencja spoczywa obe- 
enie. 


O piątćj po południu Ojciec Swięty wyjeżdża 
na spacer w karecie galowój z eskortą szlacheckićj 
konnej gwardjii w towarzystwie kamerjerów imon- 
signorów. * W téj chwili Pius IX sypie szczodrze 
przechodniom swe błogosławieństwa. 

O siódmój wieczorem kolacja. Po kolacji Ojciec 
Swięty nie chcąc się różnić od podobnych mnie 
śmiertelników, gra kilka partyj w billard, jak ka- 
żdy grzesznik mający zwyczaj kawę po obiedzie 
pijać. O dziesiątćj wszystkie światła gasną w Wa- 
tykanie, tylko.poważna myśl i duch wspomnień 
pływa w milczeniu głębokićm nad tą budową, 
z którćj przez tyle wieków wygłaszano urbi et orbi 
uroczystą pociechę lub przekleństwo. Przed tém 
potężném słowem Pontifów rzymskich korzyli się 
niegdyś najpotężniejsi Monarchowie, drżały o swe 
jstnienie całe narody. Jakże się to wszystko dziś 
zmieniło! 

— Statystyka dziś do wszystkiego i bardzo słu- 
sznie mieszać się zaczyna. Podług nowych wyra- 
chowań statystycznych, ilość umierających w sto- 
sunku do żyjących, ma się w średnićm przecięciu 
jak jeden do trzydziestu trzech; a ponieważ lu- 
dność całćj ziemi obrachowano na 700,000,000 
dusz, wypada ztąd, że umiera na rok 21,000,000 
osób, na dzień 56,000, na godzinę 2,405, na minu- 
tę 40. Ilość nowonarodzonych przewyższa zawsze 
liczbę zejść, i obrachowano ją średnio proporcjo- 
nalnie do umierających jak jeden do dwudziestu. 
Wypada zatóm z tego braku równowagi, że gdy- 
by wojny, epidemije i wypadki nie wpływały na 
powiększenie liczby zejść, ludność na kuli ziem- 
skićj musiałaby się powiększyć o 2,516,690 osób 
corocznie; w takim razie ludność kuli ziemskićj 
doszłaby w przeciągu wieku do ogromnej ilości 
trzech miljardów dwustu szesnastu miljonów. Ale 
straszne katastrofy zniszczenia są tak liczne i w tak 
perjodycznych zakresach czasu się zdarzają, że 
powiększanie się rodzaju ludzkiego nigdy za pe- 
wną granicę przejść nie zdoła. ' 

—W tych dniach Minister Stanu Hr. Walew- 
ski rozdał nagrody artystom biorącym udział w te- 
gorocznćj wystawie sztuk pięknych. Z Polaków 
jeden tylko pan Rodakowski otrzymał krzyż legji 
honorowćj za swój obraz przedstawiający „,Przy- 
jęcie przez Sobieskiego w Warszawie Nuncjusza 
papiezkiego i Posła austrjackiego, błagających 
polskiego Monarchę o pomoce dla oblężonego Wie- 
dnia“, o którym w jednym z poprzednich moich 
listów szczegółowe Paniom dałem sprawozdanie. 
Pan Rodakowski w r. 1857 otrzymał za portret 
pewnego Polaka medal pierwszćj klassy, a zatém 
wszedł on już był tym sposobem na piedestał, 
z którego łatwićj mu było po nagrodę, jaką mu 


w tym roku przyznano, wyciągnąć rękę; artyści 
bowiem najprzód od wzmianki zaszczytnćj (men- 
tion honorable), albo od medalów 2 i 1 klassy za- 
czynają, a na orderach legii honorowćj i powoła- 
niu do akademii zwykle kończą. Ze Sławian je- 
den tylko pan Czermak, czeski artysta, po pier- 
wszy raz w Paryżu wystawiający, którego obra- 
zem artyści i znawcy w ogóle byli zachwyceni, 
otrzymał medal 2 klassy. 

Hr. Walewski przy rozdaniu nagród powiedział 
znakomitą, pełną zapału i głębokich myśli mowę, 
którą zachwycona publiczność rzęsistemi obsypa- 
ła oklaski. 

Zbyt ścieśniony zakres mych listów nie pozwala 
mi przywieść całćj osnowy tego przemówienia, 
ograniczę się więc na zacytowaniu z nićj piękniej- 
szych i uczących wypisów. 

Po wzmiance, że Paryż stał się powszechną sto- 
licą nowożytnćj sztuki i że Francja, którćj bez- 
stronność i gościnność (sic) jest wybitnym zarysem 
charakteru tego narodu, nie odmówi nigdy przy- 
jęcia, uznania, wsparcia i nagrody prawdziwym 
talentom artystów, bez względu na narodowość, 
Minister Stanu taksię o smaku we Francji wyraził: 

„Nie zapominajmy, panowie, że smak jest tém 
nieocenionćm dobrem, któróm przede wszystkićm 
zajmować się należy, i którego wydać na los szczę- 
ścia w żaden sposób nie można. Kierować nim, 
wspierać go i podnosić ciągle potrzeba. Ciężkim 
i nieodpuszczonym błędem byłoby mniemanie, że 
nieujęty ze swój natury gust, niepodległy w swym 
biegu, buntowniczy przeciw wszelkiemu kierownic- 
twu, toczy się wciąż szlakiem kaprysu i przywi- 
dzenia... Przeciwnie, rządowi powszechnych praw 
ulegając, nie może on być obcym od wpływu ota- 
czających go przedmiotów. Obowiązkiem więc 
jest osób postawionych na straży nad postępem 
i rozwojem sztuk i belletrystyki czuwać, aby one 
wybijały się z kolei wprost prowadzącćj do pod- 
niesienia duszy i uzacnienia natury ludzkićj. Bu- 
rzyć ołtarze wzniesione fałszywym bogom, gdyby 
te podtrzymywane nawet były nietrwałą i zmienną 
popularnością ludzi obałamuconych, palących ka- 
dzidło fałszywćj świętości—oto jest zadanie steru- 
jących w postępie sztuk i literatury. 

„Smak tém jest dla klass pracujących i przemy- 
słowych we Fraueji, czóm honor dla francuzkiego 
żołnierza. 

„Smak jest składową cząstką uroku i wielkości 
narodu; pieczęcią, którą Francja wyciska na wszyst- 
kich swych dziełach i utworach. Smakowi-to win- 
ni jesteśmy, że nasze sztuki, nasza literatura i prze- 
mysł zdążają wciąż do podbicia ludzkości; on-to 
jest sprawcą, że cywilizacja Zachodu przyjęła cha- 
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rakter cywilizacji francuzkićj. Od dwóch wieków 
Europa hołduje naszéj literaturze, starajmyż się 
tak podnieść nasze malarstwo, rzeżbiarstwo iar- 
chitekturę, aby im również hołdowano; niech na- 
sze obrazy, posągi i marmury przenikną aż w te 
krainy, gdzie nasze pisma i książki od wieków je 
poprzedziły. 

„Zkąd ta palma pierwszeństwa dla nas, wszę- 
dzie gdzie chodzi o wdzięk i delikatność uczucia? 
czemu, panowie, przypisać tę powagę smaku na- 
szego narodu? Zdolnościom przyrodzonym bez- 
wątpienia, ale więcćj jeszcze ścisłemu zespole- 
niu, w jakićm pozostają ze sobą sztuki; temu świa- 
tłu, które wzajemnie potężne umysły wciąż kom- 
munikować sobie mogą; tćj metodzie edukacji przez 
zapatrywanie się; téj nieskończonćj wystawie przed- 
miotów ciekawych, noszących piętno smaku, prze- 
pychu i wspaniałości, jaką na całćj przestrzeni te- 
go milijonowego grodu spotykacie. 

„Naprzód więc, panowie, pełni otuchy i zape- 
wnienia, że rząd wsparcia i zachęty nigdy wam 
nie odmówi. Jeżeli usłyszycie mówiących, że dzi- 
siejsze czasy niekoniecznie sprzyjają uprawie sztu- 
ki, i że cielec złoty jest jedynóm bóstwem naszego 
wieku, nie upadajcie na duchu... rzućcie raczćj 
okiem na te zawsze tłumem ludu i kupujących 
oblegane sprzedaże przedmiotów sztuki, i jeżeli 
tu i owdzie widzicie niekiedy milijonowe mająt- 
ki, zrobione czarodziejskim i tajemniczym rzutem 
kości, nie zrażajcie się tém wcale—fortuna i do 
was zawita, ale drogą prawą, drogą pracy ihonoru. 
(Tu pan Walewski chciał zapewne do Miresów, 
Solarów i tym podobnych szalbierzy, spekulują- 
cych na kieszeń łatwowiernych kapitalistów gorz- 
ką zrobić przymówkę). 

„Dawnićj w tytule i urodzeniu szukano dyplo- 
mu szlachectwa; dziś nadają je dokumenta pracy— 
w XIX wieku, panowie, szlachectwo w karjerze 
sztuk i umiejętności się zdobywa:* 


DWAJ WĘDROWCE (z PETOEFIEGo0) (*). 


Wśród gór stromych—po dolinie 

Dwaj wędrowce dążą wzajem: 

W swój ojczyźnie rzeka płynie, 

Chłopiec idzie cudzym krajem. 
Postać chłopca dziwnie blada, 
Ledwie stopy dźwiga z ziemi; 
Z skał na skały rzeka spada 
Szumiąc nurty spienionemi. 


(*) Petoefii, młody węgierski poeta, zginął w wojnie 1849 r. 


Gdy tęsknoty chłód grobowy, 

Pacholęciu zmroził usta, 

Czarownemi pieśni słowy 

Z lasem rzeka gwarzy pusta. 
Przemkły góry, las daleko— 
Już w przestrzeni oko tonie; 
Dwaj wędrowce—chłopiec z rzeką 
Wciąż ku jednćj dążą stronie. 

Lecz zkąd nagła ta przemiana? 

Czemuż... czemu na dolinie 

Tak podąża krok młodzia na? 

Tak leniwo rzeka płynie? 
Czemu zmilkły fale wody, 
Co gwarzyły tam na górze? 
Czemu pląsa chłopiec młody, 
Przy piosenki słodkim wtórze? 

Tęskni rzeka za kołyską— 

Za górami tęskni swemi! 

Spiewa chłopiec, bo mu blizko 

Na ojczystćj spocząć ziemi! 

Seweryna Pruszakowa. 


. 


%* * 
* 


W obecnym czasie kanikuły w powietrzu, wa- 
kacji w szkołach, dojrzewających owoców wogro- 
dach i naturalnych kuracyj, ludność Warszawy 
prawdziwie zdziesiątkowaną została; codzień spo- 
tkać można na ulicach powozy i bryki obłożone ze 
wszystkich stron tłomokami i pudłami, ciągnione 
raźną czwórką, nad którą Wojtek lub Grzela pa- 
nuje z wysokiego kozła i co kilka kroków zama- 
szyście trzaska z bicza, będąc szczerze przekona- 
nym, że przynajmnićj z pół Warszawy podziwia 
jego jedwabna trzaskawkę i i mistrzowskie zacięcie. 
Statki parowe i koléj żelazna rozwożą także mnó- 

stwo osób szukających odpoczynku lub zdrowia; 
tak, że ktoby chciał teraz odbyć przegląd Warsza- 
wy, musiałby daleko szukać jéj rozgałęzienia. Kor- 
respondenci z Buska, zSolea i z Ciechocinka dono- 
szą, iż miejsca te są wtym roku licznićj niż kiedy- 
kolwiek nawiedzane przez chorych; skuteczność 
tych kąpieli jest już doświadczoną, z radością więc 
dowiadujemy się, że zaczynamy nareszcie dawać 
pierwszeństwo krajowym zakładom podobnego ro- 
dzaju przed zagranicznemi. Oby tylko ta zmiana 
była trwałą i podniecaną przez'ulepszenia w urzą- 
dzeniu wspomnionych zakładów. W Warszawie 
tymczasęm, kto żyje każdy spieszy do Wisły, któ- 
ra jest teraz jedynyra celem przechadzek i nigdy 
może nie była tak licznie odwiedzaną jak w czasie 
tegorocznych upałów. Miejsca przeznaczone do 


kąpieli ulepszają się z każdym rokiem, gdyby je- 
szcze ceny były umiarkowańsze, właściciele zakła- 
dów odnieśliby bezwątpienia znaczną korzyść ną 


„ powiększeniu liczby swoich gości, a Wisła pewnie 


nie obraziłaby się za obniżenie ceny swego towa- 
ru i nie gorsząby nam wodę dostarczała. Ze spa- 
cerów zamiejskich Botaniczny ogród co Niedziela 
najlicznićj jest uczęszczany; do Willanowa także 
omnibusy wożą lubowników świeżego powietrza, 
chociaż z powodu nadzwyczaj wygórowanych cen 
za przejażdżkę, niewiele osób może znićj korzystać; 
kolój żelazna co Sobota zabiera wieczorem stę- 
sknionych mężów iojców, którzy korzystając znad- 
chodzącego dnia odpoczynku, spieszą odwiedzić 
żony i dzieci bawiące w letnich mieszkaniach. 
—W tych dniach na polach folwarku Różopole 
pod Warszawą odbyły się próby machin przezna- 
czonych do koszenia, przetrząsania i grabienia, 
wyrobionych wzakładzie pana Cegielskiego w Po- 
znaniu. Z prób tych okazało się, że kosiarka, lu- 
bo najlepsza zdotychczas wynalezionych, niewszę- 
dzie daje się użyć, potrzebuje bowiem równego 
i ścisłego gruntu; przetrząsacz i grabie zdały do- 
brze egzamen przed znawcami i otrzymały ogólną 
pochwałę. Kwestja machin rolniczych, zwłaszcza 
teraz, kiedy brak robocizny coraz bardzićj czuć 
się daje, jest nadzwyczaj ważną, byłoby więc bar- 
dzo do życzenia, żeby ludzie posiadający zdolno- 
ści po temu całą swoją usilność w tę stronę skie- 
rowali. Tymczasem jednak, nim dobra żniwiarka 
zostanie wynalezioną, dworskie wozy z okolic War- 
szawy co Niedziela licznie się zbierają na placu 
przed Teatrćm, poszukując żniwiarzy, którzy tóż 
zbierają się na chodnikach pod filarami i targują. 
się upornie z ekonomami. Rozumić się, że w cza- 
sie umowy każda robotnica czuje w sobie siły na 
przodownicę, a każdy ekonom jest najłagodniej- 
szym człowiekiem w świecie; ktoby śmiał pomy- 
ślóć, że ten sam człowiek jutro tubalnym głosem 
wołać będzie: pożynajia! pożynajta! a nie stać tam! 
i będzie trzymał rzemienne godło władzy w téj 
saméj ręce, którą tak zręcznie rozwija czerwoną 
w żółte kraty chustkę, ten musiałby być chyba 
bardzo złośliwym człowiekiem. O ile mogliśmy się 
dowiedzićć, ceny żądane przez robotników, sto- 
sunkowo do innych lat są bardzo wysokie. 
—Kiedytakzjednćj strony ludzie krzątają się koło _ 
zbioru zboża, inni przygotowują młyny, które coraz 
bardzićj oddalają się od tradycji opartćj na wietrze, 
wodzie i deptakowóm kole, i korzystają z nowo- 
czesnych wynalazków. Co rok przybywa po kilka 
młynów parowych, gdzie wyrób nietylko jest zna- 
cznie lepszy, ale itanićj przychodzi. Taki młyn 
w końcu zeszłego miesiąca otworzony został w Lu- 


blinie: urządzony on jest podług ulepszonego sy- 
stemu i założony na wielką skalę, bo siła porusza- 
jąca machinę za pomocą pary wyrównywa sile 
pięćdziesięciu koni, może się on więc stać prawdzi- 
wie użytecznym dla miasta i dla okolicy. 

—QOd produktów zboża i mąki przejdziemy teraz 
do konsumentów, ale niestety konsumentów, któ- 
rzy są okropną plagą wielu okolic. Listy z Podola 
iUkrainy donoszą zatrważające wiadomości o sza- 
rańczy, co się tam pomimo ostrój zimy wylę- 
gła i dotychczas miljardami piechotnego szkodni- 
ka niszczy wszystko co spotka; za parę tygodni 
odziawszy się w szare skrzydła, wzleci ta plaga 
w powietrze i wtedy nie ograniczając się jednóm 
miejscem, rozpocznie grabież, przed którą nie się 
nie ostoi. Prawdziwa to kara boża ta szarańcza, 
zdaje się, że przeciwko nićj nie ma innego środka, 
tylko tępić ją gdzie tylko się pokaże, bo żadne lo- 
sowe wypadki, jak mrozy lub deszcze, nie nie po- 
magają. 

—W piśmiennictwie w obecnej porze dojrzewają 
pomysły oddawna powzięte przez ludzi poświęco- 
nych literaturze: pomysły te skierowane są głó- 
wnie w stronę wydawnictwa perjodycznego. Kie- 
runek ten lubo ze względu na bardzo dotychczas 
ograniczoną u nas liczbę ludzi piszących, przed- 
stawia dla redaktorów wielkie trudności w prowa- 
dzeniu pisma, dla czytelników jednak ma tę dogo- 
dność, że zachęca do cząstkowego nabywania wia- 
domości od czasu do czasu podawanych w ilości 
niezagrażającój przeciążeniem umysłu, gdy tym- 
czasem téż same pisma zebrane w grube tomy, 
a jeszcze obłożone okładką ciemnego koloru, zra- 
żałyby wielu, przywodząc im na pamięć straszne 
widma z przeszłości w postaci professorów odzia- 
nych w ciemne surduty. Oprócz wielu pism pe- 
rjodycznych już w ruchu będących, przybywają 
jeszcze: „Przegląd krytyczny“, który wychodzić 
będzie pod redakcją pana Gliszczyńskiego, pismo 
nader potrzebne; „Dziennik Instytutw mużyczne- 
go“, podług doniesień zamieszczonych w gazetach, 
organ urzędowy Instytutu i zarazem zbiór literac- 
ko-muzycznych wiadomości; „Przyjaciel zdrowia”, 
pismo poświęcone popularnćj medycynie, będzie 
bezwątpienia nader pożądanym przyjacielem dla 
każdego śmiertelnika, podlegającego tysiącznym 
zasadzkom choroby, która najczęścićj dlatego się 
rozwija, że nieumiemy jéj zawczasuuniknąć. ,„Książ- 
ka zbiorowa, ofiarowana panu Wocjcickiemu'* wkrót- 
ce zapewne ukażesię, przynoszącnam ciekawy zbiór 
artykułów pochodzących od wszystkich prawie 
znanych pisarzy naszych. „Eneyklopedja* powa- 
żnie a wytrwale postępując naprzód doszła już pra- 
wie do końca litery D i sądząc po dotychczasowej 


liczbie 61 wydanych poszytów, utworzy zapewne 
piramidalny stos wiadomości potrzebnych dla każ- 
dego kto nie chce się wyłączać po za obręb nauki. 
Będzie więc co czytać, gdy wszystkie zamierzone 
wydawnictwa przyjdą do skutku,a będzie teżi gdzie 
czytać, bo pan Cels Lewicki wprowadza dla czy- 
telników wielkie ułatwienie, otwierając przy Księ- 
garni swojćj pod filarami Teatru publiczną czytel- 
nię, gdzie za umiarkowaną cenę będzie można 
przyjemnie i pożytecznie czas przepędzać. 

—Nie samém jednak piśmiennictwem perjodycz- 
ném zajmuje się obecnie Warszawa: nie zaglądając 
Już do mieszkań, mózgów isere ludzkich, widziemy 
Jawne krzątanie się około wygody publicznćj, a bar- 
dzo jawne, bo odbywane na ulicach. Chcemy mó- 
wić o ulepszonych brukach, które układane są 
z kostkowych kamieni na Krakowskićm-Przed- 
mieściu. Jeżeli poprawa bruków będzie ciągle tak 
gruntownie postępowała jak w ostatnich dwóch 
latach, to możemy mićć nadzieję, że z czasem po- 
zbędziemy się tych zawałów i dołów, jakie ulewy 
tworzą na ulicach w czasie potopów ulicznych, kie- 
dy woda wyrywa przedpotowe bruki i pozostawia 
po nich groty i skaliste gromady objaśniające pra- 
ktycznie przedhistoryczne transformacje ziemi. No- 
tujemy tylko dla wiądomości przyszłych geologów, 
którzy może kiedyś badać będą naturę gruntu bo- 
cznych ulic Warszawy, że kości, jakie znajdą w naj- 
nowszych pokładach dilluwijalnych, nie należą do 
mastodontów ani trilobitów, lecz po prostu do na- 
szych krajowych brysiów i mruczysławów, które 
czekały pod parkanami na epilog swojego tragi- 
cznego życia i uniesione wodami potopu, dostały 
się do głębi ziemi. 

—Na zakończenie dzisiejszćj gawędy, donosimy 
ku nauce skąpców o dziwnym wypadku zdarzo- 
nym za Wolskiemi rogatkami. Jeden ztych cywi- 
lizatorów, którzy w czystym zamiarze oświecenia 
naszego barbarzyńskiego kraju opuszczają swoją 
arcy-światłą ziemię i przychodzą do nas w nanki- 
nowych pluderkach z felajzą na plecach, tak po- 
myślnie spełnił swoją missję—i felajzę ucywilizo- 
wał do tego stopnia, iż nie chcąc w nićj chować 
pieniędzy pochodzących z rąk barbarzyńców, za- 
chował takowe w garnku pod klepiskiem w stodo- 
le. Tymczasem w czasie burzy, piorun (barbarzy- 
niec!) nie szanując szlachetnćj missji lancmana, 
uderzył w stodołę, wpadł w garnek i stopił srebrne 
pieniądze. Na stopionym metalu właściciel jego 
znaczną poniósł stratę. Niechajże sobie ztego wy- 
padku wyciągną sens moralny ci ludzić, którzy są 
powodem, iż na brak monety wszyscy narzekamy. 


SZARADA. 


Trzecia tak, pierwsza wspak z ziemi pochodzi, 
Druga tak, pierwsza wspak w ziemi się rodzi. 
Służy rozmaicie, nawet na cegły— 
Wszyscy tworzą naród od nas odległy. 

Ac 


(Znaczenie przeszłćj szarady — WIETRZYKI). 


Mówią powszechnie, że moda niestała i zmien- 
na; obwiniają kobiety o ubieganie się ciągłe za no- 
wością i zmianą,—przyznajmy jednak, że w tym 
roku te zarzuty zupełnie się do nas nie dadzą za- 
stosować. W ogólności nawet powiedzićć można, 
że każda moda praktyczna i prawdziwie dogodna, 
niełatwo się czóm innóm zastępuje i nieraz prze- 
trwa kilka lat bez odmiany. Weźmy naprzykład 
owe bareże popielate, stale noszone od lat kilku; 
owe siateczki zuawskie na głowę, tak dziś upo- 
wszechnione; owe korcikowe burnusy, tak dogo- 
dne na rano; to samo powodzenie będą miały nie- 
wątpliwie czarne chustki kaszmirowe i paletoty 
wszelkiego rodzaju, które od dwóch lat tak wiel- 
kiej używają wziętości. Słowem, można śmiało 
zaręczyć, Że jeżeli jaka moda krótko trwa i łatwo 
się naprzykrzy, nie pochodzi to ze zmienności gu- 
stu kobiet, ale raczćj zniepraktyczności mody, któ- 
ra nie odpowiadała ogólnćj potrzebie. 

Długość sukien dzisiejszych sprawia, że się bar- 
dzo prędko niszczą u dołu; wybornym środkiem 
naich odświeżenie są falbanki lub wody à la vieille, 
„tak dziś powszechnie przyjęte. Do sukni popiela- 
téj bareżowćj, dodana falbanka fałdowana z czar- 
nego bareżu, lub takież garnirowanie 4 la vieille, 
odnawia zupełnie zużytą suknię, nie pociągając za 
sobą wielkich kosztów; dodajmy jeszcze, że dawna 
suknia czarna bareżowa, niezdatna już do użycia, 
może wybornie posłużyć do odświeżenia popiela- 
tćj. Niech nam czytelniczki przebaczą, że zamiast 
mówić im oświeżych strojach, wskazujemy oszczę- 
dne sposoby przerabiania starych sukien na nowe; 
ale wszakże oszczędność i praktyczność była od 


\ 


początku godłem naszém. A jeżeli niekiedy zmu- 
szeni byliśmy wspomnióć o kosztowniejszych stro- 
jach, aby nam nie zarzucono, że nie wiemy co się 
dzieje w świecie mody, czyniliśmy to zawsze nie- 
chętnie; teraz zaś uważalibyśmy to za prawdziwy 
dowód lekkomyślności; wolemy téż stokroć, że 
nam niektórzy zarzucą brak gustu, niż gdyby nam 
rozsądny i myślący ogół zarzucić miał zgubną 
chęć szerzenia zbytków i rozpraszania myśli na 
drobnostki. 

Do praktycznych mód należą kaftaniki zuaw- 
skie: czy-to z sukna, czy z tybetu lub materji, któ- 
re zastępują wybornie zużyty stanik i zręcznie 
ubierają. Kaftanik taki szamerowany sznurecz- 
kiem, drogo wypada gdy kupiony gotowy, ale za 
to łatwo go wyszyć w domu i w takim razie bar- 
dzo mało kosztuje. Na lato najmodniejsze i naj- 
lżejsze są zuawki 'czarne mantynowe; widzieliśmy 
w tym czasie bardzo ładną, przywiezioną z Pary- 
ża, wyszytą białym i czarnym sznureczkiem, z od- 
powiedniemi szmuklerskiemi guziczkami. Forma 
jéj była zwyczajna, tylko boki rozcięte, przez co 
zuawka nie opinała się na spodnicy. Pod spód 
zuawki noszą według upodobania szmizętki mu- 
szlinowe lub kamizeleczki. Szmizetki przypasują 
szwajcarskim pasem czarnym. Kamizeleczka biała 
pikowa, wyszywana czarnym kamelerowym sznu- 
reczkiem z czarnemi guziczkami, ślicznie wygląda 
pod wełnianą zuawką; noszą także czarne jedwa- 
bne lub kaszmirowe kamizelki, szamerowane sznu- 
reczkiem. 

Krawatki białe muszlinowe na szyję zaczynają 
się coraz więcćj upowszechniać; wyglądają one 
bardzo świeżo, a przezto samo przypadają wszyst- 
kim do twarzy. Jest-to po prostu podłużny pas 
muszlinu, szeroki przeszło na ćwierć łokcia, długi 
na łokieć i pół, obszyty u dołu gipiurą albo walan- 
sienką, szeroką mnićj więcćj na trzy cale, po bo- 
kach zaś wąziuchną koroneczką. Krawatka taka 
wiąże się u szyi na kokardę i zastępuje miejsce 
kołnierzyka. 

Czepeczki w rodzaju chłopek ciągłój używają 
wziętości. Widzieliśmy prześliczne w magazynie 
pani Sobolewskićj. Podobała nam się szczególnićj 
chłopka czarna koronkowa, zrobiona z podwójnie 
wziętćj barbki, od którćj końce spadały z tyłu na 
plecy. Wkoło ogarnirowana była dwa razy fałdo- 
waną blondynką. 

Sliczny był także czepeczek illuzjowy, przybra- 
ny na wierzchu wielką gwiazdą z czarnej i białćj 
pasmanterji. Gwiazda ta ogarnirowana w kwadrat 
czarną strzyżoną krepą, tworzyła jakby małą kwa- 
dratową czapeczkę. Boki nagarnirowane były bia- 
łą blondynką; szarfy czarne służyły do wiązania. 


Inny czepeczek illuzjowy biały miał denko po- 
kryte czarną siatką z filozeli. Obszycie z białej 
blondynki rzęsisto nagarnirowane i dwie kokardy 
z wązkićj czarnćj wstążki: jedna wpięta z boku, 
druga ztyłu czepeczka, stanowiły całe ubranie; 
szarfy czarne w białe maleńkie gwiazdki, ładnie 
odpowiadały całości. i 

Powiedzićć możemy śmiało, że czepeczki pani 
Sobolewskićj nic nie pozostawiają do życzenia. 
Zalecają się szczególnym wdziękiem i nadzwy- 
czajną lekkością, a przytóm zastosowane do ka- 
żdego wieku, przypadają wszystkim do twarzy. 

Z pomiędzy: kapeluszy w tymże magazynie, zwró- 
cił uwagę naszą krepowy, układany w pasy sze- 
rokie na cal z czarnćj i białćj krepy. Brzeg cały 
pokryty był wywiniętą barbką koronkową, która 
przysłaniała także czarny krepowy karczek. Pod- 
pięcie składało się z białych hjacyntów, ułożonych 
nad czołem między czarną koronką i z białćj blon- 
dynki po bokach. Szarfy czarne z białym brzeż- 
kiem u brzega, ślicznie odpowiadały całości. 

Inny równie ładny kapelusz, miał rondo poult 
de soie czarne, haftowane w rzucik białemi pereł- 
kami; karczek takiż sam, szarfy czarne w poprze- 
czne białe paski i rzucik. Podpięty był girlandką 
z białych i czarnych hjacyntów, po bokach, białą 
blondynką. 

Oryginalnie także wyglądał kapelusz ze słomy 
brukselskićj, naszywany wypustkami z czarnćj sło- 
my. Guziki czarne słomiane, naszyte rzędem wko- 
ło ronda i główki, stanowiły całe ubranie. Karczek 
krepowy biały, objęty czarną pliską, przytwierdzo- 
ny był takąż kokardą z wązkićj wstążki. Podpię- 
cie składało się z czarnćj koronki nad czołem, prze- 
pinanćj białemi astrami, i zbiałéj blondynki po bo- 
kach. 

Sklepy nasze coraz w świeże zaopatrzone są ba- 
reże, grenadiny, kamloty gładkie i w deseń, rypsy 
na suknie i burnusy szerokości dwu-łokciowćj, 
a nakoniec wżaknoty i perkale. Ostatnie transpor- 
ta zagranicznych perkali odznaczały się tą nowo- 
ścią, że miały na sobie połysk i deseń moire an- 
tique i drobne białe punkciki lub kwiatki. Po pra- 
niu zapewne mora zniknie, ale nowa suknia ładnie 
wygląda. 


Opis formy kontusika damskiego lekke wpadającego do 
figury, kaftanika zuawskiego dla chłopczyka i kamizelki. 
Eig. 1. Przód szameruje się pletniami i zapina na guziki, 


U dołu może być zaokrąglony albo równo ścięty, Kontusik je- 
żeli kamlotowy albo rypsowy, okłada się wkoło czarną mate- 
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rją, Dla braku miejsca forma przy ramieniu jest zagięta. Po- 
dług znaków wyciąć trzeba formę z bibułki, a wtenczas dopiero 
będzie całość dokładna.—Fig. 2. Plecy. Część ta u dołu jest 
zagięta.—Fig. 3, Boczek.—Fig. 4. Rękaw otwarty zwyczajnym 
krojem.—Fig. 5. Rękaw kontuszowy. Pod pachą zszywa się 
niecałe */, łokcia, a przy ręku na trzy palce. Reszta rękawa 
otwarta być powinna.—Fig. 6. Mankiet do rękawa kontuszo- 
wego. Ręce wyjmują się środkiem rękawa, końce zaś z man- 
kietem spuszczone być muszą. Rękawy takie krają się bardzo 
długie. Do kontusika dają się jedne albo drugie rękawy po- 
dług woli. Na osobę wysokiego wzrostu kontusik co do dłu- 
gości znacznie powiększyć trzeba. —Fig. 7, Czepeczek nocny ` 
doskonale leżący na głowie i dobry do prasowania.—Fig. 8. 
Pasek, do którego się czepek przymarszcza z tyłu, jak to litery 
a ib wskazują, —Fig. 9. Bandaż do ściągania czepka z tyłu. — 
Fig. 10. Bandaż do wiązania pod brodą. Czepki najlepićj ob- 
szyć wązką na dwa palce falbanką, haftowaną zobydwóch stron 
iprzemarszczaną przez środek. Tiuliki niciane równie są mo- 
ene i trwałe. —Fig. 1]. Szmizetka muszlinowa albo pół batysto- 
wa do sukni czworograniasto wyciętćj.—Fig. 12. Kołnierz do 
kaftanika zuawskiego dla chłopczyka, z wyszyciem z czarnćj 
plecionki. —Fig. 13. Przód kaftanika zuawskiego.— Fig. 14. Bo- 
czek.—Fig. 15. Plecy.—Fig. 16, Wierzchnia część rękawa.— 
Fig.17. Spód rękawa.—Fig.18,Mankiet dający się tylko na wierz - 
chu rękawa.—Fig. 19. Deseń do wyszycia kołdry watowanćj. 
—Fig. 21. Kołnierzyk stojący dubeltowy, wkoło ostembnowa- 
ny —Fig. 22. Mankiet niewykładany, tylko obrócony haftem 
do ręki. —Fig. 23i 24, Desenie_do rozmaitego użytku. —Fig. 25. 
Przód kamizelki pod kaftanik zuawski dla chłopczyka. — Fig. 
26. Plecy do kamizelki. —Fig. 27. Kołnierzyk do kamizelki. — 
Fig. 28. Deseń naturalnćj wielkości do pikowania kołder. — 
Fig. 29. Pasek do kołnierzyka płóciennego, zarówno używa- 
nego przez kobiety i mężczyzn. Osoby nieużywające krawatek, 
węższy pasek przykroić mogą.—TFig. 30. Kołnierzyk wykłada- 
ny z dubeltowego webowego płótna. —Fig. 31. Listewka, która 
się przystembnowywa na dubeltowy kołnierzyk. Do niektórych 
kołnierzyków wstembnowane bywają dwa albo trzy razy białe 
sznureczki, w tćm miejscu gdzie kropki. 

Litery do znaczenia obrusów, prześcieradeł i poszewek. Al- 
fabet liter mniejszych do haftowania pęczkami. W stawek sześć 
i ząbki drobne do rozmaitego użytku, —Rebus._ 


KORRESPONDENCJA. 


P. Lau...—Za list pełen życzliwości dziękujemy serdecznie. 
W przyszłym miesiącu dopiero będziemy mogli dać deseń i for- 
mę żądaną. Bawełny czarnćj do haftu dostać można u P, Schrei- 
bera przy ulicy Żabićj. Zamiast bawełny używają także jedwa- 
biu czarnego. — —Pa. Ste. Re..— Złotych 166 groszy 20 ode- 
braliśmy, — —Pani He. Micha..— Adamaszek i atłas farbują 
się doskonale, inne zaś materje mnićj dobrze. Cena farbowania 
zależy od gatunku materji i ilości brytów; za suknią płaci się od 
złp. 13 do 24. Do prenumeraty dwóch pism dopłaciliśmy złp. 
3 gr, 14.— —Pa. Na. Por..—Suknia bareżowa z falbankami 
u dołu i objęciem fularowóm, wraz z robotą, kosztować będzie 
złpe 140. Burnus aksamitny od złp.406 do 600. Dziś więcćj 
używane są z czarnego rypsu kaszmirowego; cena takiego złp. 
200.— —Pa. Wierz. w Ja,„„—Podług przysłanych próbek nie 
można było dostać gotowych torsad i kwastów do portjer, ale 
takowe obstalowane zostały i za dni kilka będą skończone. — 
—Pa. Ka. Wie...—Panienkom radzimy przy kapeluszach wę- 
gierskich kitki płasko na rondzie położyć. Bareż wełniany gre- 
nadine, tokciowéj szerokości, płaci się po złp. 4i złp. 4 gr. 15, 
Bereże od złp. 2 dò 3 mieszane są z bawełną, ——Pa, Szyma, 
iP. A. Kacza..—Opisy szczegółowe, tyczące się bielizny i in- 
nych przyborów do wyprawy służących, oddzielnie prześlemy, 
nie mając w zakresie korrespondencyj odpowiedniego na to 
miejsca, Na 1-go Września może być bielizna wykończona, 
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NB. Listy i przesyłki tak pieniężne, jak i innego rodzaju, 
prosimy adresować — Do J. K. Gregorowicza w Warszawie, 
ulica Żabia Nr. 956 b, dom Krzemińskiego. 


Do dzisiejszego numeru dołączają się formy: kontusika dam- 
skiego, kaftanika zuawskiego dla chłopczyka i kamizelki. 


w Drukarni K. Kowalewskiego. — Za pozwoleniem Cenzury Rządowćj, — Warszawa d. 21 Lipca (2 Sierpnia) 1861 r. 


